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Itowe stondaie  
na granieir.

Cieszyn, 25 września.

Jeszcze nie przebrzmiała skandaliczna afera 
z  utrudnieniami, jakie z początkiem roku szkol­
nego robiły straże celne młodzieży polskiej z 
za kordonu, a opinię naszą poruszają nowe za- 
rządzenia, tcłmące iście przedpotopowo-austriac 
idm biurokratyzmem. Naturalnie, że znów wcho­
dzą w grę władze celne, którym tak niesłycha­
nie ciężko przystosować się do nowych warun­
ków i zrozumieć, że Polska to co innego, niż 
Austria, że urzędnik polski musi być również 
obywatelem, a jeśli mu zrozumienia obywatels­
kiego brak, niech idzie precz na złamanie karku 
i nie zabagnia stosunków.

Oto było aż dotąd, że Polacy z za kordonu, 
przybywając do Cieszyna, kupowali polskie 
książki i wracali do domu, zaopatrzeni w du­
chową strawę. Czyż może być coś bardziej po­
cieszającego? Inne państwa sypią górami złota, 
by podtrzymać narodową świadomość swych 
ludzi, których los oddał pod obce panowanie. 
Ileż to pieniędzy przypłynęło i płynie z Niemiec 
do Polski w tym celu, by podtrzymywać żywioł 
germański. Tymczasem Polak z za kordonu 
sam się, garnie do polskiej kultury, chętnie ku­
puje polską książkę. Ale oto stoi na moście stra­
żak z polskim orzełkiem i zatrzymuje polską 
książkę. Kto chce przenieść książkę, musi zło­
żyć poświadczenie, że korony czeskie wymienił 
w  banku dewizowym i książkę tę nabył za 
marki polskie, legalnie wymienione. Zarządze­
nie z pozoru proste. W rzeczywistości jednak 
otrzymanie takiego poświadczenia łączy się z 
zabiegami, kłopotami, stratą czasu. W tych 
warunkach niejednemu zbrzydnie chęć kupowa­
nia polskiej książki. Nadto dana osoba mogła 
książkę otrzymać od znajomego, albo z Ma­
cierzy i t d. Zrozumienie tych rzeczy przecho­
dzi inteligencję i odczucie obywatelskie na­
szych władz skarbowo-celnych. Ale co więcej! 
Straty moralne, jakie zakordonowy żywioł pol­
ski przez utrudnienie mu albo obrzydzenie do­
stępu do polskiej książki ponosi, są takie,  ̂że w 
porównaniu z niemi staje się wiprost śmieszny 
ewentualny zysk z legalnie wymienionych 
kilku koron czeskich.

Jest to sprawa bardzo ważna i cała opinja 
publiczna domaga się, aby poprzedniem i obec- 
nem zarządzeniem zajęli się sumiennie nasi po­
słowie i wnieśli odpowiednio do sytuacji i krzy- 
cącego aktu dosadne interpelacje w  obu sej^ 
mach, t. j. w Katowicach i w Warszawie. Społe­
czeństwo polskie na Śląsku domaga się, aby 
zarządzenia władz były obywatelskie, aby u- 
rzędnik rozumiał to co było dobre za ̂ Austrii, 
może być fzłe dzisiaj, źe wreszcie, co slusznem 
jest na granicy bolszewickiej, szkodliwem jest 
nad Olzą, rozgraniczającą — Polaków! Nadto 
leży w interesie godności naszego państwa, by 
w  oczach tutejszej i zakordonowej Polonji nasze 
władze skarbowo-celne nie uchodziły za naj­
mniej obywatelski żywioł.

x. y.

FUTRA praktyczne 
wykwintne 
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Ostatnie wiadomości |
Ochrona graniczna. Min, spraw wewnętrz­

nych przystępuje do budowy w pasie granicz­
nym wzdłuż granicy sowieckiej 200 nowych 
pogranicznych koszar. Koszary te w znacznym 
stopniu przyczynią się do sprawniejszego funk­
cjonowania ciężkiej i odpowiedzialnej służby 
granicznej.

Wyjazd gen. Hallera do Ameryki. W niedzie­
lę wyjechał drogą na Wiedeń. Paryż i Hawr z 
Warszawy do Ameryki generał Józef Haller- w 
towarzystwie prezesa związku Hallerczyków 
kap. Sirocmskiego i kierownika warszawskiej 
ekspozytury Stów. weteranów p. Rozkoszą. 
[Generał Haller jedzie po cywilnemu, jako były 
dowódca swej armji, na zaproszenie swoicli 
dawnych podkomendnych. Podróż więc nie ma 
charakteru oficjalnego, jakkolwiek gen. Haller 
dokona pewnych aktów oficjalnych. Wiezie mia­
nowicie ze sobą specjalna, odezwę rządu polskie­
go do wychodźtwa polskiego w Ameryce z po­
dziękowaniem za pomoc w organizowaniu o- 
chotników w czasie wojny światowej. Odezwa 
ta będzie ogłoszona na zebraniach, które gen. 
Haller ma zamiar urządzić w 12 większych mia­
stach amerykańskich, w których są większe 
zgrupowania Polonji. Także do Amerykańskiego

Czerwonego Krzyża przesyła rząd nasz za po­
średnictwem gen. Hallera podziękowanie za po­
moc na froncie podczas ostatniej wojny. W 
dniach od 16 do 19 października br. będzie gen. 
Haller obecny na kongresie „American Legion61, 
organizacji b. wojskowych amerykańskich, li­
czące przeszło 3 miliony członków. W kongre­
sie tym, który odbędzie się w San Francisco, 
weźmie udział także Stowarzyszenie Wetera­
nów armji polskiej, do którego w odwiedziny 
właśnie gen. Haller jedzie.

Prezydent Miflerand przybędzie też do
Polski? W ministerstwie spraw zagranicznych 
zaczynają przygotowywać apartamenty, w któ­
rych ma zamieszkać prezydent republiki cze­
chosłowackiej Massaryk. Termin jego przyjaz­
du ustalono na 15 października. Po 5-cio dnio­
wym pobycie w Paryżu Massaryk uda się do 
Londynu. W kołach poinformowanych zapew­
niają, że w czasie wizyty Massaryka zawarta 
będzie konwencja wojskowa i podpisany zosta­
nie układ polityczny między Francją a Cze­
chosłowacją. Według obiegających pogłosek, 
przyjazd Massaryka poprzedzi wizyta prezy­
denta Milleranda w Pradze, gdzie mają się z te­
go powodu odbyć wielkie uroczystości. Krążą 
również pogłoski o możliwości przyjazdu pre­
zydenta Milleranda w tym samym, miesiącu do 
Warszawy.
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Korespondencje
Hakata w Bielsku.

Wprost nieprawdopodobnych rzeczy dowia­
dujemy się z wiarygodnego źródła za pośredni­
ctwem naszego korespondenta w Bielsku. Ist­
nieje w Bielsku kilkanaście Towarzystw spo­
łeczno-kulturalnych, jak Two. „Sokół*4, „Naro­
dowa Organizacja Kobiet14, „Bursa Polska44, 
„Polski Związek Obywatelski44, „Komitet Opieki 
nad Żołnierzem44, „Kasyno Polskie44, „Polskie 
Two. Teatralne44 i t. p„ i wszystkie te organiza­
cje nie mają własnych lokali celem zebrania się 
i omówienia najpilniejszych spraw. Zarządy 
tych Towarzystw zbierają się zwykle albo w 
domach prywatnych, albo po biurach. Jedynie 
Kasyno Polskie wynajmowało w jednej z ka­
wiarń raz lub dwa w tygodniu pokoik, celem 
odbycia posiedzenia Wydziału.

Natomiast nasi lojalni (?) obywatele posia­
dają wspaniały 8-mio pokojowy lokal na czy­
telnię t, zw. „Deutscher Leseverein44, drugi 5-cio 
pokojowy lokal t. zw. Deutsche Lesehalle44, 
własny dom z salami gimnastycznemi t. zw. 
„Turnverein4<, nie mówiąc już o lokalach pu­
blicznych, jak kawiarnie i restauracje, które 
części swoich lokali trzymają zawsze zarezer­
wowane dla swoich .,Veremów44. Kasyno Pol­
skie, wiedząc doskonale, że 8-mio pokojowy 
lokal „Lesevereinu4‘ nawet w połowie nie jest 
wyzyskany, zwróciło się w przyzwoitej firmie 
do „Leseyęreimi44, by tenże część swego lokalu 
odstąpił dla Polskiego Kasyna, Kasyno zaś 
chętnie użyczy swą część wszystkim pozosta­
łym Organizacjom i Stowarzyszeniom w miarę 
ich potrzeb.

Oczywiście, nasi lojalni odmówili. Zwróciło 
się Kasyno Polskie do Urzędu Mieszkaniowego, 
załączając na poparcie swoich żądań podania 
różnych Korporacji, celem przydzielenia części 
lokalu. W urzędzie mieszkaniowym przewagę 
mają Niemcy, którzy zdecydowali się wreszcie 
na propozycje socjalistów wydelegować komi­
sję dla zbadania, czy lokal jest rzeczywiście 
niewyzyskany, no i faktycznie, komisja wspól­
nie z komisarzem policji stwierdziła, że lokal nic 
jest wyzyskany i bez najmniejszej szkody dla 
„Leseverelnu44 da się w zupełności podzielić. 
Widząc taki rezultat komisji, Niemcy zaczęli na 
urzędzie mieszkaniowym znów kręcić i sprawa 
ta przesłaną została do decyzji województwa. 
Rzecz prosta, Niemcy, jak zwykle, sprawy tej

(Gabriel Yolland.

Przygoda włóczęgi.
Pomiędzy złotą ścianą dojrzałego zboża, 

pokrytego białą kurzawą, szedł człowiek. Po­
wietrze było ciężkie i rozpalone. Słońce świe­
ciło prosto w oczy, a upał dochodził do nieby­
wałych rozmiarów. Bose nogi człowieka tonęły 
w rozpalonym piasku.

Przed chwilą wyminął wioskę pogrążoną w 
poobiednią drzemkę. Minął także kościółek chło­
dny i cienisty, z którego otwartych podwoi do­
chodził dźwięk organów.

Jakże chętnie znużony drogą i upałem wę­
drowiec. spocząłby w cieniu sklepień kościel­
nych. Ale rzuciwszy okiem dookoła zauważył 
nad domkiem, obok którego szemrała stara, o- 
inszona fontanna, chorągiew żandarmerii. — 
Nie lubił styczności z tymi ludźmi.

Człowiek ten dopiero co wyszedł z więzie­
nia. Spędził w niem około 3 miesięcy a  prze­
stępstwem jego była jedyna racja bytu jego ży­
cia — włóczęgostwo.

Jest młody* choć twarz jego pokryta niego- 
lonyin oddawna zarostem, wydaje się znisz­
czona. *

Oczy jego patrzą przenikliwie i prosto przed 
siebie. Ciężkie brwi zwisają nad niemi i czynią 
spojrzenie to do pewnego stopnia ponurem.

Z opttszczonemi ramionami, znużony i głod­

nie zasypiają i ich posłowie w województwie 
wszelkiemi siłami starają się, by sprawę tę, na 
niekorzyść Kasyna Polskiego rozstrzygnąć.

Pozwolimy sobie przeto prosić naszych po­
słów śląskich, by zechcieli zwrócić baczniejszą 
uwagę na tę na pozór drobną sprawę, gdyż w 
razie nieuzyskania lokalu przez tę Organizację 
grozi im upadek a najwyższy czas, by w tej 
pod względem politycznym najwięcej zanied­
banej dzielnicy Rzeczypospolitej sprawy przyję­
ły inny kierunek, a radnych miejskich bielskich 
z ich burmistrzem p. Pongratzem na czele za­
pytujemy, czy podobny stosunek władz do więk 
szóści państwowej mógłby mieć miejsce wr 
Niemczech.

W ostatniej chwili dowiedzieliśmy się, że 
„Leseverein44 oraz Miejska Kasa Oszczędności, 
do której należy ten dom, pertraktują z jednym 
z Banków celem oddania całego lokalu w razie, 
gdyby rzecz rozstrzygniętą została na korzyść 
Polonii bielskiej. Oto jeszcze jeden argument, 
że Bielsku należy odjąć corychlej autonomję 
wolnego miasta! W. S.

Wewnętrzne sprawy
(Główne źródło ognia w kopalni „Reden4 jest 

jeszcze niedostępne. W poniedziałek powrócił 
do Warszawy naczelnik wyższego urzędu gór­
niczego na b. Kongresówkę inż. Karwaciński, 
który był wydelegowany przez ministra prze­
mysłu i handlu dla zbadania ostatniej katastro­
fy w kopalni Reden w Dąbrowie górniczej. Inż. 
Karwaciński stwierdza, że akcja ratunkowa pro 
wadzona jest bardzo energicznie i celowo pod 
kierownictwem naczelnika okręgowego urzędu 
górniczego p. Wiśniewskiego. Przyczyny kata­
strofy do tej chwili nie można było zbadać z 
tego względu, iż ognisko jej jest w tej chwili nie­
dostępne, górnicy zaś, którzy byli w jej bezpo- 
średniem sąsiedztwie, zginęli. Co do samego po­
żaru, to inż. Karwaciński sądzi, że wypaliło się 
tylko ocembrowanie głównego szybu. Zagasić 
ogień do soboty nie można było, a to tylko z te­
go powodu, iż wewnątrz kopalni działały jeszcze 
oddziały ratunkowe, oraz, iż przypuszczano, że 
znajdują się tam jeszcze ludzie, których będzie 
można wyratować. Wobec tego nie można było 
zamknąć dopływu, powietrza do palącego się 
szybu. A tylko przez odcięcie dopływu powie­
trza pożar będzie można bardzo szybko ugasić. 
Przy pomocy pochylni opadowej będzie można 
uruchomić w  niedługim czasie kopalnię i czę­
ściowo przynajmniej przy jej pomocy wynagro­
dzić straty przez pożar głównego szybu wy­
nikłe. Restauracja głównego szybu nie powinna 
zbyt długo potrwać. Zaznaczyć należy, że ko­
palnia Reden jest jedną z wydajniejszych ko­
palń zagłębia dąbrowskiego, dostarczająca dzień 
nie ostatnio około 160 wagonów dobrego węgla 
grubego.

ny szedł on wzdłuż muru jakiejś posesji i roz­
glądał się za jakimś kącikiem, któryby dał choć 
trochę cienia. Aż nagle na zakręcie spotkał się . 
oko w oko z zieloną, chłodną ruchomą ścianą 
lasu.

Z westchnieniem ulgi skoczył w gęstwinę i 
lekkim krokiem podążył wąską i krętą ścieżyną 
w głąb.

W gąszczy tej nieprzeniknionej dla ludzkiego 
oka, włóczęga nabiera ruchów zwierzęcia wol­
nego i drapieżnego.

Wilgotny chłód uderza mu w twarz. Czło­
wiek pochyla się i odnalazłszy ślad, lekkimi su­
sami pędzi w stronę strumyka. Obejmuje go o- 
rzeźwiający chłód, ciemny mech zaprasza do od 
poczynku, a olbrzymie drzewa szumią poważnie 
i opiekuńczo.

Co za rozkoszny kącik po spalonej ziemi 
drogi wiejskiej. Człowiek czyni kilka kroków 
naprzód i rozgląda się, by znaleźć kącik dla od­
poczynku. Ale przystanął nagle j  patrzył z roz- 
szerzonemi źrenicami. Rozgląda się i słucha. Ta 
sama cisza panuje w dalszym ciągu w gęstwinie 
leśnej. Tak samo szumią drzewa i ćwierkają 
ptaki, a zdała dochodzi miarowe postukiwanie 
dzięcioła. Tylko promienie słoneczne przeska­
kują z gałęzi na gałąź, z listka na listek i czynią 
złudzenie życia, upalnego, radosnego i pełnego 
nadziei różowych, życia. Oczy człowieka pa­
dają nagle na białą plamę, rozesłaną pod drze­
wem — to bielizna i suknie. A więc niedaleko

Naczelny komitet akademicki do PoSskiel 
młodzieży akademickiej. Koleżanki i Koledzy! 
Polskie Towarzystwo Opieki nad Kresami or­
ganizuje w całym państwie „Wielki Tydzień 
Kresowy44 w celu zebrania funduszów na pomoc 
dla Kresów? Odzyskane trudem i krwią żołnie­
rzy, zjednoczone z Macierzą Polską, Kresy, 
nasze, które przeniosły ciężkie, wiele dziesiąt­
ków lat trwające jarzmo zaborców, które tyle 
ucierpiały w czasie wojny, Kresy, gdzie wszy­
stko-, co polskie było, systematycznie niszczono, 
te ziemie nasze wymagają od nas serca, ofiar­
ności i pracy. Wzmocnić wpływy kultury pol­
skiej, nieść na kresy pochodnie oświaty naro­
dowej, dać pomoc polskim rolnikom, oraz pol­
skiemu przemysłowi, handlowi i ruchowi spół­
dzielczemu, wyzwalając życie gospodarcze na 
kresach od najazdu wrogich żywiołów, wresz­
cie, na każdym kroku wzmacniać i utrwalić pol­
ski moralny i materialny stan posiadania i au­
torytet państwa, — oto zadania, jakie stanęły 
przed narodem. Występując w imieniu Związku 
Narodowego Polskiej Młodzieży Akademickiej 
jako reprezentacja ogółu tej młodzieży, Naczel­
ny Komitet Akademicki zwraca się do Was, Ko­
leżanki i Koledzy, o pomoc dla kresów. Kto­
kolwiek z Was gdziekolwiek się znajduje, nie­
chaj pośpieszy dać swą pracę w „Wielkim Ty­
godniu44 ofiarności narodowej, zgłaszać się 
w miejscowych komitetach, które prowadzą 
akcję w poszczególnych środowiskach. Niech 
młodzież akademicka, która przelewała krew 
za zjednoczenie wszystkich ziem Rzeczypospo­
litej, stanie razem do pracy dla utrwalenia wiel­
kości i potęgi, narodu i państwa. Stawcie się 
wszyscy i wykażcie swym czynem, że w  „Wie! 
kim Tygodniu Kresowym44 zjednoczy nas ha­
sło: „Wszyscy i wszystko dla kresów!44 Naczel­
ny Komitet Akademicki.

Zni-any w armji? „Kurier Polski44 wystąpił 
ostatnio ze specjalnym artykułem przeciw 
austrjaczeniu armji przez gen. Szeptyckiego. P. 
Stroński zadał sobie trud sprawdzenia zarzu­
tów i cóż się okazało: — „Jen. Szeptycki jako 
Minister Spr. Wojsk, i jen. St. Haller jako Szef 
Sztabu, obaj doskonale wykształceni oficerowie 
sztabowi, obejmując te stanowiska, nie wyparli 
z nich równie wykształconych wojskowych z- 
byłej armji rosyjskiej, ale zastąpili Ministra jen. 
Sosnkowskiego i Szefa Sztabu p. Piłsudskiego 
z niebywałej wogóle armji jakiejkolwiek, lecz 
poprostu z socjalistycznej robótki, przyczem tyl­
ko pierwszy z nich wniósł w nowy zawód, obok 
zdrowego rozsądku, także pożyteczne i w  woj­
sku wykształcenie politechniczne. A co zastał 
jen. Szeptycki po wojskowych rządach p. Pił­
sudskiego, po których rzekomo on dopiero ma 
wnosić airstrjackość, tępić wszystko z b. armji 
rosyjskiej? W 10-citi Dow. Okr. Korp. zastał 6-tt 
jenerałów z b. armji austriackiej, 2 z b. armji ro­
syjskiej, I z b .  armji niemieckiej, 1 wakans, a z  
legionów nikogo, bo tam wogóle nie było ludzi

stąd, gdzieś w strumyku znajduje się jakaś ko­
bieta. Począł nasłuchiwać — ale żaden szmer 
nie zdradzał kierunku w jakim mogłaby się znaj 
dować owa tajemnicza najada. Zapewne spo­
czywa w srebrzystych falach chłodnego leśne­
go strumyka — pomyślał człowiek i uśmiechnął 
się.

Zabrać te koronki i suknię? — To nie miało 
sensu.

Ale ujrzeć ją — to był cel godny zachodu. 
Jakże pięknie będzie wyglądała, gdy stanąwszy, 
drobną stopą na zielonym brzegu strumyka po­
cznie strząsać ze siebie srebrzyste krople wody. 
Jak pięknie będzie odbijało ciało jej od zielo­
nego tła lasu i mchu zaścielającego ziemię! 
Człowiek upadł na kolana i nie czyniąc żad­
nego szelestu ostrożnie skierował się w stronę 
wody. Ułożył się w przybrzeżnych krzakach i 
czekał.

Czas uchodził, dokoła panowała martwa ci­
sza, a kąpiącej się kobiety ani śladu. Jakże dale­
ko odpłynęła ona?

Człowiek znów począł nasłuchiwać. Wy­
ostrzone jego zmysły poczęły w martwej ciszy 
odnajdywać jakiś wrogi powiew. Coś tajemni­
czego przenikało tę martwotę otaczającej go 
natury. Serce mu biło, wytężał słuch, a  w tej 
ciszy poszum skrzydeł ważki wydawał mu się 
głośnem echem.

Pochylił się i wypił łyk wina z swej manierki. 
Potem skoczył, opanowany jakąś dziwną trwo-
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w wieku i powadze na D. O. K. W 30-tu zaś 
Dow. Dywiz. Piech, zastał 12-tu z b. armji au­
striackiej, 11-tu legionistów, 5 z b. armii rosyjsk., 
1-go z b. armji niem., 1 wakans, tak jest 5 z b. 
armji rosyjskiej wobec 11 dowódców dywizyj 
z legionów!" — A oto zmiany, jakie wprowa­
dził gen. Szeptycki: — „Mianowany jeden dca 
O. Korp. 1-go w Warszawie jen. Konarzewski, 
właśnie z b. armji rosyjskiej. W ministerjum spr. 
wojsk, mianowany szefem adm. jen. Pogorzelski 
_z b. arm. rosyjskiej (w miejsce zwolnionego jen. 
Herfortha z b. armji austr.) a zastępcą szefa adm. 
jen. Kloczwowski także z b. armji ros." W dal­
szym ciągu p. Stroński przytacza dane o wszyst­
kich mianowanych wyższych, począwszy od 

podpułkownika i dochodzi do wniosku: ..Jea­
nem słowem ogromna przewaga mianowań właś­
nie z b. armji. ros. od chwili objęcia władzy przez 
jen. Szeptyckiego. Wiadomości o austrjaczeniu 
warte właśnie tosamo co wiadomości o przenie­
sieniach wojsk. Uderzenie lewicy w wojsko, na 
całej linji jak kulą w płot/'

O „zaniku myśli państwowej" wśród walki 
lewicy z rządem pisze p. dr. Korzonek w osta­
tnim numerze „Piasta" : — „Bo rzeczywiście to 
już nie walka z rządem, ale walka z państwem 
bardzo często. Pomijam nieustanne twierdzenia 
prasy opozycyjnej, że „rząd Witosa jest rządem 
czasowym", że „dni jego są policzone". Nie Pod­
nosi to powagi rządu w kraju, a co ważniejsze, 
nie podnosi jej za granicą', choć my tej zagranicy 
coraz bardziej potrzebujemy. ...Każdy wypadek 
w polityce zagranicznej prasa lewicowa przyj­
muje z góry, jako klęskę obecnego rządu. Każdy 
wypadek przedstawia w tendencyjnych, często 
zupełnie fałszywych barwach, byle tylko wmó­
wić w  społeczeństwo, że rząd Witosa, źe rząd 
polski naprawdę, nie opierający się na żydach. 
1 Niemcach, jest dla państwa „nieszczęściem". 
...Charakterystyczna rzecz, na którą trzeba 
zwrócić uwagę: największymi przeciwnikami o- 
becnego rządu są lewicowcy albo niedawno na 
Polaków przerobieni, albo wprost nie Polacy. 
Któżto w prasie lewicowej najbardziej atakuje 
rząd Witosa? Wymienimy nazwiska: Rosner, 
Estreicher, Diamand i ich kampany. Czy te na­
zwiska nie mówią same za siebie?"

Przegląd polityczny
Polska nie może się zgodzić na dalsze prze­

wlekanie sprawy Jaworzyny. „'Gazeta War­
szawska" donosi z Paryża: Delegat polski przy 
Lidze Narodów Skirmunt odbył ostatnio w Ge­
newie naradę w sprawie Jaworzyny z referen­
tem tej sprawy Quinonesem de Leon, Beneszem 
i dyr. sekretariatu Ligi Narodów. Jak słychać 
•stanowisko Polski w sprawie Jaworzyny sprze­
ciwia się odesłaniu jej do trybunatu międzyna­
rodowego w Hadze, ze względu na konieczność 
naanajszybszego rozwiązania sprawy Jaworzy­
ny, przyczem ze strony polskiej podnoszą, że

gą. Nic nie ruszyło się w gęstwinie, słońceń spo 
kojnie rzucało swe złote strzały, strumyk mono­
tonnie szemrał, a jednak człowiek czuł jakieś 
drżenie i porwany nagłym impulsem — począł 
uciekać.

Biegł tak w ciągu kilku minut, gdy usłyszał 
dokoła siebie wołanie.

— Elizo! — wołały ilczne .głosy męskie i ko­
biece — Elizo!

Ale nikt nie odpowiadał na to wrołanie.
Po chwili znużony biegiem i wołaniem czło­

wiek wychylił się z gęstwiny i napotkał bie­
gnącego włóczęgę.

— Czy widział pan młodą dziewczynę w bia­
łej sukni? Szukamy jej od południa już i nie 
możemy odnaleźć?

Wędrownik jest trochę zmieszany:
— Nie... to jest... nie, nie widziałem jej.
Człowiek odchodził i wołanie jego rozlega

się znów ,po lesie. Liczne głosy odpowiadają 
mu ze wszystkich stron, a włóczęga szybkiemi 
krokami podąża prosto przed siebie i stara się 
jaknajprędzej ujść z tych miejsc.

Aresztowali go wieczorem. Znaleziono dziew7 
czynę w strumyku. Była martwa.

A włóczęgę oskarżono, że rzucił ją w fale i 
że z jego winy utonęła.

I oto po raz pierwszy człowiek ów ujrzał 
dziewczynę. Ujrzał ją martwą. Była panią jego 
losu. „Kufj. Wiecz".

odesłanie tej sprawy do Hagi przeciągnęłoby 
termin jej rozwiązania. Przyspieszenie jest ko- 
niecznem ze względu na interes ludności miej­
scowej, jakoteż ze względu na konsekwencje 
polityczne danego sporu,

Niemcy gotowe oddać wszystkie zastawy. 
Kanclerz dr. Stresemann w rozmowie z berliń­
skim przedstawicielem ^National Tidende" o*- 
świadczył temu wyraźnie, że celem jego polityki 
jest doprowadzenie do porozumienia między 
Francją a Niemcami. Niemcy, twierdził kanc­
lerz, są gotowe oddać wszystkie swoje produk­
tywne zastawy, byle tylko osiągnąć ostateczny 
cel, t. j. wolność. Zapytany, co sądzi o najbliż­
szej przyszłości, oświadczył kanclerz, że los 
Niemiec zależy jedynie od nich zamych.

Wiadomości miejscowe
i zam iejscow e

Początek jesieni. Jesienne, porównanie dnia 
i nocy przypadło w  tym roku na dzień 24 wrze- 
śnia i przyniosło z sobą odrazu zupełnie jesien­
ną aurę. Znaczne oziębienie temperatury i 
deszcz, jakim od wczoraj darzą nas zasępione 
ociężałemi chmurami nieba, przypominają 
wszystkim, że wkroczyliśmy w jesień — nietyl- 
ko kalendarzową. Wprawdzie różni domorośli 
astronomowie1 zapewniają, że za nieszczególną 
tegoroczną wiosnę i lato należy nam się odwet 
i na podstawie stuletnich kalendarzy, ręczą za 
ciepłe i pogodne dni w7 pierwszej połowie paź­
dziernika. Żyjmy więc nadzieją, a na razie o- 
tulajmy się dobrze w jesienne ubrania i zarzutki, 
aby się uchronić od złośliwych katarów7.

Dlaczego mamy mieć drogi cukier? Dowia­
dujemy się, że „Apros" posiada duże zapasy 
cukru, które odstępuje cieszyńskim detailistorn 
po 37 tysięcy za kg. Kupcy chcą jednak ten 
cukier sprzedawać po 60 tysięcy za kg. Zwra­
camy się do starostwa, by zajęło się tą sprawą 
i postarało się o to, by przez czas dłuższy cukier 
w Cieszynie nie kosztował drożej jak 40 tysię­
cy marek polskich.

Występy p. Boski, przez trzy wieczory, wy­
pełniały do ostatniego miejsca salę Domu Naro­
dowego publicznością bez różnicy narodowej, 
ogarniętą prawdziwie ludzką ciekawością zoba­
czenia rzeczy niezwykłych, doznania niesamo­
witych dreszczyków. Przyznać’ należy, że P. Bo­
sko umie wzbudzić jedno i drugie w sposób w7 
jego fachu mistrzowski. Zręczność jego „żon- 
glerska", jego „kuglarstwo" jest zdumiewające. 
Sympatycznem jest w tych sztuczkach to, że ,p. 
Bosko nie przywołuje do wykonywania ich ja­
kichś duchów, ale wyraźnie daje do poznania, 
że chodzi tu o dzieło własnych jego nazwyczaj- 
nie zgrabnych palców, poprostu o rzecz zręcz­
ności, sprytu i nic więcej. „Majstersztykiem" na­
zwać tu można rznięcie żywego człowieka przez 
pół piłą. Drugą stroną występów p. Boski są 
jego popisy jako hipnotyzera. Jego siła i wpra­
wa w tymi kierunku jest bardzo duża, potrafi 
on zahipnotyzować po kilka. np. 6, młodych lu­
dzi naraz i zmusić do wykonywania swych 
rozkazów'. Bardzo ciekawym był także ekspery­
ment „lewitacji". Medium unosiło się w powie­
trzu poziomo, oparte wyłącznie tylko głową o 
krzesło. Zdumiewały też objawy telepatyczne,
n. p. odgadywanie myśli.

Ziazd delegatów Związku Powstańców. W 
niedzielę, dnia 23 bm„ odbył się w Katowicach 
w sali domu plebiscytowego nadzwyczajny 
zjazd delegatów związku Powstańców powiatu 
katowickiego i okręgu Król. Huty. Po przemó­
wieniach powitalnych, stwierdzeniu pełnomoc­
nictw obecnyc hdelegatów wygłosił p. Wład. 
Wieczorek, sekretarz Związku Okręgowego re­
ferat o działalności organizcaji i obecnych za­
daniach Związku Powstańców7 śląskich. W wy­
wodach stwierdził referent z ubolewaniem, że 
miarodajne czynniki śląskie nie załatwiły dotych 
czas kompletnie sprawy oddania Związkowi 
Powstańców7 monopolu tytoniowego na Śląsku, 
co zostało im przerzeczone przez władze war­
szawskie, wywołując u powstańców zrozumiałe 
rozgoryczenie i rozmaite kome.itarze. Referent 
oznajmił również, że zarząd główny Związku 
Powstańców przystąpi w niedługim czasie do 
wydawania organu p. t. „Powstaniec Śląski". 
Dalej postanowiono wziąć udział w  przyjęciu 
wycieczki dziennikarzy polskich, która przybę­
dzie na Śląsk dnia 29 bm. \ udzielić jej wyczer­
pujących informacji o Związku Powstańców7 i 
potrzebach śląskich. Uchwalono również po­

przeć silnie teatr polski w Katowicach. Potem 
wygłosił p. Kula referat na temat zbliżających 
się wyborów komunalnymi na Śląsku i roli 
członków związku w tej akcji. W związku z 
tern uchwalono rezolucję., w której stwierdzono 
z ubolewaniem, że ipo przeszło jednorocznych 
rządach polskich na Górnym Śląsku rządzi w 
Katowicach miastem wciąż jeszcze Rada miej­
ska, wybrana za rządów pruskich i pod presją 
tych rządów, a złożona w Jf> z Niemców. Stosu­
nek ten absolutnie nie jest wyrazem dzisiejsze­
go liczbowego stosunku ludności, a zasiadający 
w Radzie miejskiej Niemcy wyzyskują swą 
przewagę na szkodę interesu ludności polskiej 
oraz na szkodę interesów państwa polskiego. 
Związek oświadcza, że zdanie; ! jego rada ta 
powinna być rozwiązana przez Rząd i ustano­
wiony komisarz rządowy, który do przeprowa­
dzenia nowych wyborów zarządzałby miastem 
przy pomocy rady przybocznej, powołanej z 
nominacji parytetycznie z. pośród ludności pol­
skiej i niemieckiej miasta. Związek domaga się 
przeto o rządu przeprowadzenia jeszcze teraz 
tych postulatów. Wszys kich obywaeeli polskich 
m. Katowic i igmin podmiejskich wzywa się do 
solidarnej i skutecznej walki o uzyskanie w za­
rządzie miast dla Polaków odpowiedniej repre­
zentacji i decydującego wpływu, słusznie im się 
należącego. Zjazd wyraża przekonanie, ze przy 
wyborach do rady miejskiej w Katowicach Po­
lacy powinni utworzyć jeden bezpartyjny front.

Zwycięstwo orkiestry 20 p. p. Krakowa 
na konkursie orkiestr wojskowych. Z Warsza­
wy donoszą: Wczoraj w trzecim dniu ostatecz­
nej rozgrywki pierwszego turnieju orkiestr 
wojskowych omistrzostwo wojsk polskich sta­
nęło do konkursu 10 orkiestr, które zdjbyły 
pierwsze miejsca w konkursach poszczegól­
nych D. O .K. Sąd przyznał pierwszą i jedyną 
nagrodę orkiestrze ,20 p. p. z Krakowa, która 
uzyskała największą ilość punktów za staranne 
wykonanie, czystość tonu i wysoce artystycz­
ny dobór repertuaru. Kapelmistrz nagrodzonej 
orkiestry Tadeusz Szreyer otrzymał batutę ho­
norową, zwycięska zaś orkiestra buławę tam- 
bormajora, jako nagrodę przechodnią, którą 
musi w ciągu trzech lat z rzędu na tym konkur­
sie obronić przez zdobycie mistrzostwa, otrzy­
mała cztery fanfary, dar warszawskiej firmy 
)31ier. Publiczność bardzo licznie zgromadzona 
w Łazienkach, gdzie odbywał się turniej, urzą­
dziła burzliwą owację odznaczonemu kapelmi­
strzowi, który dyrygował zbiorowym zespołem 
przy następnym punkcie programu.

Rozmaitości
Yasas—Polonia 1:2 (0:1). Rewanżowe spot- . 

kanie powyższych drużyn -przyniosło niespo­
dziewane zwycięstwo mistrza stolicy, który w 
ten sposób zrehabilitował się za ostatnią prze­
graną 4:1.

Finlandia—Polska 5:3 (3:1). Match footbalo- 
wy w Helsingforsie Finlandia—Polska zakoń­
czył się wynikiem 5:3 na korzyść Fmlandji, 
Boisko z powodu deszczu rozmiękłe. Grupa 
fińska grała doskonale, drużyna polska wyróż­
niła się wprawnymi rzutami, świetnem opano­
waniem piłki. Do przerwy 3:1 na korzyść Fin­
landii, po iprzerwie 2:2.

Powrót wyprawy do |Grenlandji. Według ko­
munikatu duńskiej stacji iskrowej, słynny badacz 
krajów podbiegunowych, Lange Koch, powró­
cił zpodróży naukowej po północnej Grenlandii 
na parowcu „Hans Egede" do Kopenhagi. Koch 
stał na czele t. zw. jubileuszowej wyprawy do 
Grenlandii (50-lecie kolonizacji |Grenlandji przez 
Duńczyków), która wyruszyła w lipcu 1920 r„ 
z Kopenhagi, a której koszta opłacił częściowo 
rząd duński, częściowo zaś osoby prywatne. 
Ekspedycja miała na celu gruntowne zbadanie 
północnej jGrenlandji i przygotowanie dokład­
nych map tego terytorium. jGłówną podstawę 
wyprawy założono w marcu 1921 r. w  zatoce 
Inglefield, położonej pod 78 stopniem szeroko­
ści północnej- Stamtąd na saniach, zaprzężonych 
w psy, wyruszyła specjalna wyprawa dla zba­
dania północnej części Grenlandii. Zaznaczyć 

ależy. że wyruszyło w7 drogę 19 sań, natomiast 
przetrwały ekspedycję tylko dwa psy, gdy inne 
padły ze zmęczenia lub były zużyte przez człon 
ków ekspedycji na pokarm z powodu braku in­
nej żywności. Dnia 13 maja ekspedycja przybyła 
do Cap Moris i po paru dniach dotarła do 84 
st. szerokości półn. t. j. znacznie dalej, niż p o
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rzednie ekspedycje duńskie. Następnie skiero­
wano się na południe i przy Independence Fiord 
znaleziono kwaterę poprzedniej ekspedycji, gdzie 
podróżnik Cuylius Erichson zostawił przed 
śmiercią listy i raporty, które obecnie będą o- 
głoszone. Koch ustalił, że kanał który podróżnik 
amerykański Piary odkrył, przy Independence 
Fiord, nie jest w rzeczywistości kanałem, lecz 
bardzo wąską doliną. Podróż powrotna z Inde­
pendence Fiordu była uskutecznioną drogą lą­
dową przez kraj Wildta i Beringa, następnie 
przez lodowce Humblodta, zatokę Robertsona i 
zatokę Smitha. Ekspedycja zdołała przygoto­
wać dokładne mapy całej północnej części |Gren 
landji od Uperuiwik aż do t. zw. .Fiordu Danji. 
Wyprawa dokonała ważnych odkryć geologicz­
nych i przywiozła przeszło 4000 okazów geo­
logicznych, między którymi znajdują się rów­
nież ślady życia zwierzęcego z epoki najwcze­
śniejszej. Odkryto również pozostałości siedlisk 
eskimosów pod 81 s t  szer. północnej.

Dział gospodarczy
(Giełda z tygodnia w Warszawie. Kursy wa­

lut, notowane na giełdzie urzędowej, zbliżają się 
coraz bardziej do cen październikowych. Pogoń 
za walutami trwa w dalszym ciągu, i podaż 
jest o wiele mniejsza od popytu. Niewątpliwie 
te waluty w kraju są w znacznej ilości, ale na 
rynek napływają wolno, w oczekiwaniu na dal­
szy spadek kursu marki. Urzędowo notowano 
dolara Stanów Zjednoczonych 280.000 do 
287.000; dewizy: Belgja 13.700—14.600; Berlin 
i iGdańsk 0‘00195—0‘00185; Holandia 110.500— 
113.000; Londyn 1,272.000—1,303.500; Nowy 
Jork 280.000—287.000; Paryż 16.500—17.000; 
Praga 8400—8625; Szwajcaria 49.700—50.900; 
Wiedeń 396‘5—407‘5 (za 100 koron austriackich); 
Włochy 12.500—12.900; za franka złotego no­
towano 54.700—56.500. Z pośród papierów pro­
centowych dokonywano obrotów „MiIionówką“ 
po 6250—6275, oraz 8% państwową pożyczką 
złotą po 340.000—350.000; za 4'■■*% markoiwe li­
sty zastawne Tow. kredyt, ziemskiego płacono 
71*5. Nastrój na rynku papierów dywidendowych 
był chwiejny, przeważała jednak podaż, wsku­
tek czego kursy miały tendencję zniżkową. 
Kursy niektórych akcji w dalszym ciągu kształ­
towały się w zależności od odcinków; wobec 
tego ceduła uwzględnia następujące kategorie 
akcji: 1 po 100 sztuk; 2 po 50 sztuk; 3 po 25; 
4 po 10 sztuk; 5 po 5 sztuk; 6 drobne odcinki; 7 
po jednej sztuce.

Żniwa. „Gazeta Świąteczna" obrazowo przed 
stawia wyniki tegorocznych urodzajów: Z we­
sołą myślą możemy spoglądać w przyszłość. 
Urodzaj tegoroczny wystarczy zupełnie na po­
trzeby całego naszego kraju i pozostanie na po­
szczę na wywóz około 20 i pół milionów cent­
narów żyta i pszenicy, 4 miljony centnarów jęcz­
mienia, oraz 12 i pó milionów centnarów owsa. 
Jeżeli przeliczyć to na wozy kolejowe, to otrzy­
mamy: 205 tys. wozów kolejowych żyta i psze­
nicy, 40 tys. wozów jęczmienia i 125 tys. wozów 
kolejowych owsa, na które nie znajdziemy kup­
ców wewnątrz naszego kraju. 370 tys. wozów 
kolejowych, a więc przeszło 7 tys. długich po­
ciągów towarowych ze zbożem czeka w kraju 
naszym na kupców z zagranicy, którzy, zaku­

pując to, co nam zbywa, dadzą nam możność 
zakupić to, czego nam braknie, a więc przede- 
wszystkiem nawozy sztuczne oraz maszyny i na­
rzędzia rolnicze.

Program nowego ministra kole’. Nowy mi­
nister kolei p. inż. Nossowicz udzielił przedsta­
wicielowi A. W. następujących informacji, do­
tyczących najbliższego programu prac minister- 
jum. Zadaniem nowego ministra będzie przede- 
wszystkiem reorganizacja samego ministerjum 
i podległych mu dyrekcji okręgowych w dro­
dze zastosowania maximum ńaożliwych oszczę­
dności i zniesienia bądź łączenia niektórych 
wydziałów w dyrekcjach. Dyrekcje Katowicka 
i Gdańska, których podstawy organizacji pozo­
stają w łączności z odnośnemi zobowiązaniami 
państwa polskiego, będą również, o ile to będzie 
możliwem, przystosowane do warunków pracy 
w innych dyrekcjach. Co się tyczy sprawy ta­
ryfowej, to nowy minister wychodzi z założe­
nia, iż koleje państwowe winny być prowadzo­
ne na podstawach przedsiębiorstwa, nie przyno­
szącego deficytów. Deficyty te jednak będą, mi­
mo wszelkich oszczędności nieuniknione, jeżeli 
opłata taryfowa będzie, jak. to ma obecnie miej­
sce, kilkakrotnie niższą od taryfy przedwojen­
nej. Wobec tego projektowane jest oparcie ta­
ryfy przewozowej zarówno osobowej jak i to­
warowej na stałym mierniku złotym. Pozwoli 
to na postawienie w przyszłości eksploatacji i 
gospodarki kolejowej na racjonalnej stopie, a 
zarazem oszczędzi wielomiliardowych wydat­
ków na druk wciąż nowych tablic taryfowych. 
Prace przygotowawcze do reformy: tej są już 
rozpoczęte. Pozatem w najbliższym pro-gramie 
prac p. ministra leżeć będzie wprowadzenie na 
polskiej części (Górnego Śląska taryfy kolejowej 
polskiej, początkowo osobowej, a wkrótce towa­
rowej. Odnośne zarządzenia do wprowadzenia 
powyższego w życie zostały już wydane. Tros­
kliwą opieką otoczona będzie również sprawa 
dalszej rozbudowy węzła warszawskiego, a w 
szczególności budowa linji średnicowej, którą 
p. minister uważa za niezbędną. W miarę moż­
ności kredytowyjch skarbu: państwa czynione 
będą inne inwestycje.

*©©©©©©©©©©©&©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©*
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1. Kamienica ze sklepem, wolnem 

mieszkaniem o 12-tu pokojach, przy mie­
ście Ostrowie i szosie od zaraz na sprze­
daż. Cena kupna 350,000.000 Mk (Wpła­
ta natychmiastowa 200,000.000 Mk reszta 
podług umowy).

2. Gospodarstwo ICO mg. roli, 8 mg- 
łąki, 5 mg. losu grubego, dom o 4 po­
kojach, z kuchnia, chlewami, stodołą, 
żywym i martwym inwentarzem. Cena 
400,000.000 Mk zaraz do objęcia.

3. Gospodarstwo około 6 mg. roli 
w mniejszym mieście z budynkami, ży­
wym i martwym inwentarzem. Cena 
kupna 80,000.000 Mk.

4. Kamienica o 24 pokojach w mie­
ście Ostrowie przy ożywionej ulicy 
ze składem, wystawowem oknem, z 
podwórzem i ogrodem. Cena kupna 
750,000 000 Mk.

Zgłoszenia przyjmuje JAN SOWIŃSKI 
i Ska, Ostrów, Kolejowa 41 telef. 200. 
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w GRUDZIĄDZU
CEGIELNIA MECHANICZNA 
F A B R Y K A  DACHÓWEK

PO LECA M Y  N A TU RA LN O - 
CZERWONEGO KOLORU DACHÓWKĘ:

KARPIOWĄ, 
ŻtOBIONĄ 

i R ZY M SK Ą
zupełnie trwałą i  odporną na 
wszeikie wpływy atmosferyczne 

oraz
pierwszorzędną czenyoną cegłę 
maszynową, licówkę i dziurawkę 

różnych formatów.
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